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W iadom ości zagraniczne.
—  Warszawa 7 Września. —  

Kommissya Rządowa Spraw Wewnę­
trznych i Duchownych, og łos i ła  następujące 
ogłoszenie: JO. X ź ę  Namiestnik, z korrespon- 
dencyj prowadzonych względem przeznaczenia 
małoletniej szlachty Królestwa Polskiego do kor ­
pusów kadeckich Cesarstwa, na miejsca waku­
jące  dostrzedz raczył: źe krewni i opiekuno­
w ie ,  częstokroć przez opieszałość spóźniając 
się z podawaniem próśb o pomieszczenie mło­
dzieży na miejsce w akujące ,  pozbawiają tęź 
młodzież środków kształcenia się kosztem skar­
bu , Najmilościwiej przez N . Pana podanych, a 
przyszłość ich zabezpieczających; źe  przez to 
W ładze  zniewalane bywają udzielać odmowne 
odpowiedzi na prośby, z pow odów , że  albo ta­
cy małoletni wyszli już z wieku przeznaczo- 
nego na przyjęcie do korpusów, albo te ż ,  że 
nic ma już wakującego miejsca. Gdyby zaś kre­
wni lub opiekunowie podawali prośby we wła­
ściwych terminach, a wtedy z przedstawionych 
kandydatów możuaby stosowny uczy.tić w ybór  
tyk , aby starszych z nich, którzy zbliżają się 
Juz do wieku oznaczonego na przy jęc ie ,  na­
tychmiast można przeznaczać do korpusów, 
'“ łodszych zaś ,  którzy mogą być później 
t10 mieszczeni, pozostawić na przyszłe la- 

Dla zapobieżenia lentu, Jego X s -M o ść p o -  
e ''ić raczył podać do powszechnej wiadomości, 

następuje: Rodzice lub opiekunowie, kló- 
ty czą  sobie pomieścić synów lub krewnych 

* » i c h .  mających do tego p r a w o ,  w korpu- 
c , kadeckich , podawać winni o to prośby w  

j ó ^ e  właściwym i udawać się z takowemi do 
^c-- Xięcia Nam.estnika Królestwa, ln b d o w ła -  
p naczelników wojennych , dołączając do
•tast pddzielnie co  do każdego młodzieńca, 
Ck l̂)ująee świadectwa: 1) metrykę urodzenia i 
0 u5 2) He_rnldyi albo Deputacyi szlacheckiej 
skie* 'I rndawitości; 3) urzędu lekar-

6°> alho starszego gubernialnego lekarza,

co  do stanu z d ro w ia , że jest zdatnym na p rzy ­
jęcie  do wojenno-uaukowych zakładów Dla 
małoletnich, którzy ukończyli lat 9 ,  z ło żyć  j e ­
sz cze  należy: 4 j  świadectwo gimnazyum albc 
szkoły p ow ia to w e j ,  że dobrze czyta i pisze po 
rossyjsku , że zna pierw .zc  działania a, y ime- 
tyczne i g łó *  ne, modlitwy, to jest: O jcze n a sz ,  
w ierzę w Bega i Dziesięcioro przykazań. Gdy 
przedstawienia do przyjęcia małoletniej s z la ­
chty Królestwra do korpusów kadeckich , powin­
ny być odsyłane ztąd do Petersburga w począt­
kach lutego, aby Zw ierzchność  w ojenno nau­
kow ych  zakładów miała dostateczny czas do ze­
brania wiadomości, na zasadzie których odby­
wa się przeznaczeuie młodzieży do korpusów; 
na podawanie więc. próśb w  tym przedmiocie 
oznacza się termin od w z e ś n ia  do końca sty­
cznia. Odsyłanie zaś wybranych kandydatów 
do właściwych korpusów kadeckich, n iezaw o­
dnie 27 sierpnia nastąpić powinno. Przylem 
Kommissya Rządowa nadmienia, że w iek ,  >w 
którym młodzież przyjętą by i może do korpu 
sów  kadeckich, jest następujący: dli. w chodzą­
cych do korpusu Alexandrowskiego (w  Carskiem 
Siele) i do małoletniego, oddzicłu Igo  Moskiew­
sk ie g o , od lat Geiu do 8miu; dla wchodzących 
zaś do wszystkich innych k orpusów , od 9.1 do 

lat, zaliczając do wieku tego i dzień w e j ­
ścia do korpusu.—  P. o. Dyrektora Głównego, 
Prezyd. w Kon. F«z. S. W .  i D., Tajny Radca 
Senator, Storozenko. — Dyrektor Kancellaryi, 
Radca Stanę , Slarynkiewicz.

—  Paryż 28 Sierpnia. —
X ż ę  Montpensicr oczekiwany jest przy k o ń ­

cu tego miesiąca w Tulonie z podróży jego na 
Wschód. Zlamtąd uda sie do Pampeiony, lub 
do Paryża.

Król postanowił pod dnietn 24 b. ni., że 
podczas niebylności marszałka Bugeaud w Al- 
g ie ry i , jenerał Lamoriciere zastępować go b ę ­
d z ie ,  jako tymczasowy jeneralny gubernator. 
M ó w ią ,  żer marszałek Bugeaud nie powróci już  
do Algicrvi.O w
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W edług  Moniteur de tarm ee, rząd chcąc 
uprzyjemnić służbę dla marynarki na zacho­
dnich brzegach A fryk i ,  postanowił, źe  czas te­
go  krążenia uważany będzie jak czas wojenny.

Professor Courgeon mianowany jest przez 
K róla ,  guwernerem X cia  Chartres, brata Hra­
bi Paryża.

Onegdaj odpłynął z Hawru okręt z posą­
giem Xcia  Orleans do A lg ieru , gdzie uroczy ­
ście będzie postawiony dnia 2go listopada.

Z  ostatnich nowin z Algieru pod dniem 10 
b. m. dowiadujemy s ię ,  ze Beni Bu Soliman, 
jedyne pokolenie gór  Auras (w  prówineyi Kon­
stantynie), które nic poddało się było jeszcze, 
przybyło  do Batua , i oświadczyło swą goto­
w o ść  do przyjęcia zwierzchnictwa Fraucyt, Z a ­
płaciło natychmiast część  nałożonej na nie w o ­
jennej kontrybucyi. W  lej prowmcyi podatki 
wybierane są w' ogólności bez żadnej trudno­
ści. Podatki w pieniądzach są ju ż  zupełnie w y ­
płacone, a podatki w z b o ż u ,  które z większą 
trudnością przychodzą, ściągnięte także będą 
w  zupełności do końca b. m.

O stosunkach między Tunis i Trypolis ,  b l iż ­
szą wiadomość udzielają następujące listy:

—  Szerbi 31 Lipca. —
P rzybył tu właśnie bryg francuzki; miał on

na pokładzie oficera od inżenierów Collin, któ­
ry obejrzał warownię i rozporządził różne na­
praw y. Zapewnia o n ,  że  w Trypolisie nic ta­
kiego nie zachodzi,  coby niepokoić miało Beja 
tunctauskiego. Oczekują tam jednak 1200 żo ł ­
nierzy najgorszego usposobienia. Przybyła ta­
kże luuelańska tarantana naładowana prochem. 
W  tymże dniu przybył francuzki bryg z depe­
szami dla Tripolis. Miał on na pokładzie p. 
M a n g e , który ma polecenie pozostawania w 
Beben na granicy między Tunis i Trypolis. 
W c z o r a j  przybyło z Sfax 50 kanonierów a 200  
innych są oczekiwani. Nadeszły tu także dwie 
kompanie Arabów. Regularne w o jsk o  które 
tu stoi otrzymało rozkaz aby było w  pogoto­
wiu do wyruszenia przeciw Tunis. Cała lu­
dność jest w wielkiem zamięszaniu. Nadszedł 
bowiem rozk az ,  aby wszystkich pocbwytać ży ­
d ów  i zmusić ich do praco wania przy rozpocząć 
się mających rubotacb i do transportowania a- 
municyi.

—  D nia  1 S ierpn ia  —

W czora j  rano przybyło na naszą zatokę 8
okrętów handlowych, jedna fregata i inny o- 
kręt wojenny, mające na pokładach 2 0 0  ż o ł ­
nierzy, 200  kanonierów i 50 dział ze znacznym 
zapasem karabinów kul i prochu. Zaledwie to 
w ojsko wylądowało zaraz się rozbiegło na w s z y ­
stkie strony, rabofvali i zle się z mieszkańca­
mi obchodzili. Nasz Bej musiał stracić g łow ę ;  
zaledwie trzy dni upłynęły jak listy z Tripolis 
nie wzmiankowały ani słowa o w o jn ie ;  a dziś 
powszechnie zapewnia ją , że w  Szursis o cze ­
kiwany jest B e j ,  z 2 5 ,000  regularnego w o j ­
ska i 5 0 ,000  jazdy arabskiej. W  tej chwili 
nadbiegł goniec z rozkazem , aby wszelkie re­
gularne wojska udały się do Moneslier, gdzie

wszystkie siły mają się skoncentrować, i mówią, 
źe  ztamląd mają być poprowadzone do Szursis 
i Beben pozy  granicy rejencyi.

—  Petersburg 28  Sierpnia. —
N. Cesarz Jmć Najwyżej raczył r o z k a z a ć :  

urzędnika 2go oddziału przybocznej kancelłaryi 
Cesarskiej przykommenderowanego do I X g o  de- 
partam. Rządz. Senaln w Królestwie Boiskiem, 
jcamerjunkra d w o ru ,  assesora Kolleg. Piotra 
W ałuje w, mianować urzędnikiem do poleceń  
szczególnych przy Rygskim wojennym guber­
natorze ,  z zachowaniem gazy i innych wypłat 
jakie dotąd pobierał w  Królestwie.

N. Cesarz Jinć, na zdanie Komitetu pp. mi­
nistrów, w skutek wstawienia się p. ministra 
oświecenia, w  dniu 17 lipca r. b. raczył Naj- 
łas awiej rozkazać: byłemu professorowi z w y ­
czajnemu St. Petersburgskiego Uniwersytetu, 
rzeczyw istego radzcy Stan a H ube, przy  u w o l ­
nieniu je g o  od tej posady, oświadczyć M onar­
sze zadowolenie za gorliwą służbę przy Uni­
wersytecie.

Ogłoszouo potwierdzone przez N. Cesarza 
zdanie Rady Państwa o tein, iż w ychow ańcy  i 
dzieci przyjęte przez kupców, mających prawa 
dziedzicznego poczestnego obywatelstwa, gdy 
przez nich będą adoptowane, do poczestnego 
obywatelstwa nie policzą się i otrzymują je  
wtedy tylko gdy sami do niego prawa nabędą.

—  Madryt 21 Sierpnia. —
Stolica nasza była wczoraj i dziś zupełnie 

spokojna. Kiawieo Manuel Gib rozstrzelany z o ­
stał przed bramą Toledańską, w skutek w y r o ­
ku sądu w o je n n e g o ,  za zabicie w  dniu one- 
gdajszym oficera. Dzienniki Clamor i Espe- 
ctador przez trzy dni zabierane były  na pocz ­
c ie ;  Expectador zaprzestał dziś wychodzić . 
W ła d ze  mają się ciągle na baczności.  Na r ó ­
żnych puoktach, a i. m ów icie  przy Puerta del 
S o ł ,  stoją je s z c z e  mocne oddziały jazdy . Han­
d larze ,  nie sprzedający ży w n ośc i ,  zamykają 
je s z c z e  sw oje  sklepy; wielu z nich uwięziono 
za to. Ogólna liczba uwięzionych w czasie o -  
slalnich zaburzeń , wynosi przeszło sto.

. Infant Don Francisco de Paula wyjedzie  nie­
ba wem do prowincyj Baskijskich, aby być obecnym 
przy zjeździe królowej z xięstwum Nemours.

Krolowa używa wr prowiucyach Baskijskich 
nieznanego sobie dotąd szczęścia. Sam Nar- 
v a e z , uniesiony widokiem tamecznego urado­
wanego ludu, zachw yconego  obecnością swej 
Królowej zawołał: » Teraz w id zę ,  że  są dwie 
Hiszpanie! A  jednak pomnijmy na t o ,  że  W' 
tych okolicach nie ma ani jednej familii, któ- 
raby k ik u  z pośród siebie nie utraciła w  w al­
ce przeciw wojskom Królowej. Te wspomnie­
nia znikają przed ukazaniem się niewinnej mio- 
dej Mnnarchini.

Jenerał Narvaez kazał dwie wyborne sza­
ble loledańskie opatrzyć w  bogate złoi* rękoje ­
śc i ,  przeznaczając j e  na podarunek dla k ró ­
lew iczów  frsncuzkicb, Xiążąt Nemours i Aumr e.

W  Bilbao umarł dnia 17 poseł p o r t u g a l s k i  
przy dworze tutejszym p. Lima. S p r| W O 'v a ł  
on ten urząd l a t  przeszło  20.
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Przypisek. Dziś po połuduiu ściągnięto 
wszystkie wojska na ulicach rozstaw ione, a 
nawet przy Puerla del Sol stoją ju ż  tylko 
zw ycza jue  szyldwachy. Znaczna liczba sklepów 
zostiła  do po łow y  przynajmniej otworzoną,

—  Konstantynopol 13 Sierpnia. —  
Sultau udzieli! byłemu Seriaskerowi i W .  

Marszalkowi pałacu, Risa Paszy, 30 ,000  pla­
strów  miesięcznej pensyi.

Przy końcu lata zebrać się ma pod Santo 
Stefano 30 ,000  wojska do obozu.

W edług  wiadomości z Erzerum z d. 3  sier-

Enia , niespokojności w W an  szerzą się coraz 
ardziej.

—  Dnia 18 Sierpnia. —
Listy z TrapezuntiT donoszą , i e  miasto T y -  

flis leży po większej częśc i w popiołach , ale 
daty pożaru l.ie podają.

W ed ług  tychże listów, cały Kurdyslan znaj­
duje się w  zupełnem powstaniu. Abdi Bej, 

brat znanego Kor Husseiu Paszy, wyruszył na 
czele  2 0 ,000  ludzi przeciwko miastu Kars , a 
wojska sułtańskie w Czudir i Toprack-Kale , o- 
raz w  okolicy, nie chcą pełnić służby, dopóki 
im żołd zaległy nie będzie Wypłacony.

Poruszenie w  W a n  . na przytłumienie któ­
rego wysłany zo s ta ł , ja k  w iadom o, Kian.il Pa­
sza , przybrało bardzo groźny eharakter, to jest 
charakter fanatycznej reakcyi przeciw wszelkim 
reformom nowszych czasów. Za najbardziej 
zatrważający symptomat uważać należy urzą­
dzenie korpusu janczarów , do którego przysta­
ją  wszystkie żyw io ły ,  jakie przedstawia fana­
tyzm azyalycki Korpus ten już się uorganizo- 
w ał i mianował Agę.  W iększa część  najpotę­
żniejszych Begów Kurdyjskich połączyła się z 
tern poruszeniem, które rozciąga się daleko od 
południa aż z tamtej strony Mossulu do Ba­
gdadu. Tu także podnieśli Araby chorągiew 
buntu; z  Arabii przeniesie się wnet do Syryi,  
gdzie duch ludności muzułmańskiej nie może 
nie zatrważać rządu.

Roztttttftdiści.
JENERAŁ GEILLAUAIE.

(Dokończenie. )
J e n e ra ł  p o ł o ż y ł  p istolety  ua stole. Z d a w a ł o  

s i ę ,  £e n a d z w y c za jn e  uatęzenie , k t ó r c m  w p r z ó d y  
b y ł  p o s k r o m i ł  w y b u c h  sw e g o  gnie teraz j e ­
szcze  bardzie j  go  zapa la ło .  P rz y s tą p i ł  d o  ż o n y ,  i 
r z e k ł  drżącc i i i i  ustami.

„ J e  r a z -z  t o b ą  mam d o  czynienia —  p ó j d ź  tu i 
O d pow ia da j  m i . "

, , C h c ia łe m  się od d a l ić  , ale mnie za trzym ał ,  m ó ­
w ią c  : , ,O n a  musi m ó w i ć ! -  c h cę  w sz y s tk o  w ied zieć ,  
W szystko  s ły sz e ć .  T e ra z  p ó j d ź  tu k ob ie to ,  a n a -  
d e w s z y s t k o  zrzuć  ten b ez c ze ln y  w y r a z  t w a r z y  —  
|'o s k o ń c z y ła  się moja c ie rp l iw ość .  L isty  k tó re  tu 
L z ą  p isałaś  do  D o n  P c r e z a ,  cóż  z ro b i ła ś  z jego  
od p ow ied z ia m i?  gdzie s ą ? "

„ S p a l o n e ! "  o d r z e k ła  lakonicznie  Beata.
„ K ł a m ie s z ! "  k r z y k n ą ł -  jen era ł .
M ilcząc  sp o jrz a ła  na niego  z p o g a rd ą .

„ K ła m .z s z  , m ó w tę  c i ! "  w o ł a ł  jen era ł .  „ Z a ­
dani wyzijaniS  c a łe j  tw e j h a ń b y  m ó w ,  gdzie  się
ta m i ło ś ć  w s z c z ę ł a , i jak d ł u g o  ju ż  t rw a ?  M il­
c z y s z ?  C z y  masz serce  że lazne?  C z y  nie um iesz  
n a w et  zarumienić  s i ę ,  z a p ła k a ć ?  Na k o la n a ,  n ie ­
sz częsn a ,  na k o la n a !"  T o  m ó w i ą c ,  c h w y c i w s z y  
ją  g w a ł t o w n ie  za ręce ,  p r z y c i s n ą ł  d o  ziemi. „ T e ­
raz m ó w ! "  k r z y c z a ł ,  o d  z m y s ł ó w  p r a w ie  o d c h o ­
d zą c .  „ M ó w  w s z y s t k o ,  c o  masz mi d o  p o w i e ­
d zen ia !"

Na to p o d n io s ła  tw arz ,  i u tk w i ła  w  nim ostro  
o c z y .

„ N ic  nie mam w ięcó j  d o  p o w i e d z e n i a , "  —  o d ­
r z e k ła — „ j a k  t y l k o ,  że  na D o n  P erez ie  zem ści łeś  
się jak kat ,— a na mnie mścisz się jak c z ł o w i e k  
b e z  czc i  i h o n o r u . "

J e n e r a ł  w z n  ó s ł  pięści d o  g ó r y ,  ale natychm iast  
je s p u ś c i ł ,  i r z e k ł  d o  m n ie ,  ja k b y  sam się b y ł  
p r z e lą k ł  sw e g o  gniew u .

, , W y p r o w a d ź  mie. D o k t o r z e ! "
W z i ą ł e  ni g o  za ramię i zeszliśmy p r ę d k o  ze 

s c h o d ó w .  D o p ie r o  na d o le  stary  ż o łn i e r z  m o w ę  
o d z y s k a ł .

, , Katem  mię n a z w a ł a ,  c z ło w ie k ie m  bez  c z c i ! "  
p o w t ó r z y ł .

, ,T a  obe lga  ty lk o  k r w ią  o bm y ta  b y ć  m o ż e . "
„ T a k  jest,  g d y b y  ją  b y ł  w y r z e k ł  m ę ż c z y z n a ; "  

p o w ie d z ia łe m  —  ale k tóż  z w a ż a  nc. s ł o w a  k o b ie ty  
W  g n i e w i e ? "

„ C z y  nie w id z ia ł ,  ś jak mi to p o w ie d z ia ła ?  O n a  
c o  z a w in i ła ,  z d a w a ło  się ja k b y  mi g roz ić  ch c ia ła .  
O n a  m ną g a r d z i ,  n ienaw idzi  m n ie ,  ż y c z y  sob ie  
mej śm ierc i ,  i kto w i e ,  teraz m o ż e  p rz e m y ś l iw a ,  
jak łiy  ja  na jp rędze j  na mnie s p r o w a d z i ć ! "

„ A l e ż  je n e r a l e ! "
„ A h ,  nie znasz j e j ,  jak ją  ja zn am .— S erce  tej 

k ob ie ty  jest p ie k ło .  Nie znasz c a ł e g o  c iągu  r z e ­
c z y — i myślisz  m o ż e ,  ż e  moja s u r o w o ś ć ,  m o je  u -  
roszczen ia  z p o w o d o w a ł y  ją  d o  tt go  w y s tę p k u .  O  
n i e ,  D o k t o r z e !  B y łe m  dla niej o j c e m ,  p r z y ja c ie ­
l e m ,  k o c h a n k ie m ;  l e ż a łe m  u jej n ó g ,  jak z w ie ­
r z ę ,  które  w s z e lk ą  c h ło s tę  z n o s i ,  jeże l i  go  ty lk o  
raz się p o g ła s z c z c .  W y p e ł n i a ł e m  w szystk ie  jej 
życzen ia ,  z w a ż a łe m  na w szystk ie  je j  c h ę c i ,  a k ie ­
d y  ja b y ł e m  jej n ie w o ln ik ie m ,  w ó w c z a s  p r z e n o ­
siła nadem nie  n ie s zc zę sn a ,  in n e g o ,  na lgraw ała  się 
z mej m iłości  i w y s z y d z a ła  z s w y m  k och an k iem , 
m o je  u ł o m n o ś c i . "

T o  r z e k ł s z y ,  me m iał  ju ż  o d d e c h u — i z a k r y ł  
sob ie  tw arz  ob iem a r ę k a m i - - p ła k a ł .

T e g o  rodza ju  b o le ś ć  zmieszała mię c o k o lw ie k .  
M i ło ś ć  wszczęta  w  sercu  ż o łn i e r z a ,  b y ł e g o  m n i ­
c h a ,  miała tę m o c  1 nam iętność  co  u m ło d z ie ń c a ,  
lecz  jej z b y w a ł o  na je| uroku . B y ło t o  r o z m a r z e ­
nie u c z u ć ,  z k tó reg o  się ś m ie ją ,  g d y ż  nie jest w  
sw oiin  czasie. B a r o n ,  k tó re g o  r ozp a c z  z ro b i ła  
sz czerym  i r o z m o w n y m ,  p o w i e r z y ł  mi w sz y s tk ie  
p o p r z e d n ie  oko l iczn ości ,  m ó w i ł  o  sw em  ożenieniu , 
o  p r ó ż n y c h  s w y c h  staraniach osiągnienia  m iłośc i  
Beaty, o s w o jem  p ode jrzen iu  i o d k ry c iu .  W y c z e r ­
p a łe m  c a ł ą  m o ją  w y m o w ę ,  aby  go  p o c ie s z y ć  i 
uspokoić .

„ A l e  c ó ż  mam czy n ić  t e r a z ? "  z a w o ł a ł ,  w y s ł u ­
c h a w s z y  m oje j  m o w y .  „ D o  c z e g ó ż  mam się n a ­
k ł o n i ć ? "

„ P o ł o ż e n i e  t w o j e ,  je n e r a le ,  jest w p r a w d z ie  
tru dn e  i b o l e s n p , " — o d r z e k łe m  „ a l e  g d y b y ś  c h c ia ł  
m o je j  rady u s ł u c h a ć . . . "

„ M ó w ,  d o k t o r z e ! "
„ M n i e  się z d a j e ,  że  tutaj nie m o że  b y ć  m e  

hardziej na s w oj wił m ie js c u ,  jak se p a r a c y a ."
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, , C o ?  Beatę o p u ś c i ć ? !1* w y k r z y k n ą ł  c a ły  zmie­
n ion y .  „ N ie  d o k to r c e  , to n ie p o d o b n a  ! Nie , lym  
s p o s o b e m  w s z y s c y b y  się o  m ym  w sty d z ie  d o w i e ­
dzieli. B y w a ją  nieszczęścia  i z g r y z o t y ,  k tóre  w 
m ilrzeniu  znos ić  trzeba. Z r e s z tą  b y ł o b y t o  jakby  
n a g r o d ą  za z d ra a ę  s e n n o r y ,  moja  n ie o b e c n o ś ć  o -  
t w o r z y ł a b y  jój w o ln e  p o le  d o  zaspokojen ia  sw ó j  
m iłoś c i  —  e g j y  b ęd ę  w  d o m u  , to p rzyna jm nie j  
będ z ie  to d la  niej p r z e s z k o d ą .**

, , K t ó r ą  sennora ł a t w o  usunąć  p o tr a f i /*  
„J a k to?**
„ S a m  jenerale  w y z n a łe ś  p ie r w e j  jakąś o b a ­

w ę  **
„ A c h ,  to  ty lk o  b y ł o  w  uniesieniu;** o d r z e k ł  

z m i e s z a n y - - „ p r z e m o g ł e m ; z re s z tą ,  będ ę  się m ia ł  
na o s t r o ż n o ś c i ,  i k to  w i e ,  c z y  p o  od da leniu  się 
D o n  Pereza  w sz y s tk o  się nie zmieni. —  M o ż e  mi się 
p ow ie d z ie  przez  ła g o d n o ś ć  i p o b ła ż a n ie  Beatę na 
d o b r ą  d ro g ę  n a p r o w a d z i ć — g d y ż  niestety —  m o żę  
sam sobie  w ie le  z aszk odz i łem  —  muszę w ię ce j  na 
siebie u w a ż a ć . . / *

S p o jr z a łe m  na jen era ła  z p od z iw ien iem  i p o ż a ­
ło w a n ie m .  M ysi  oddalenia się od  B e a ty ,  r o z p ę d z i ­
ł a  w szystk ie  inne —  i już  się n iczego nie ię k a ł ,  nie 
gn  e w a ł  s i ę ,  i sam sobie  naw et  w inę  p r z y z n a w a ł  
M i ło ś ć  u tego starca b y ła  w iększą  n iż  c h ę ć  zem ­
sty. Z a p e w n e  z g a d ł  m o ją  m yś l ,  g d y ż  z a c z e r w ie ­
n i ł  się I rzek ł :

. Z r e s z t ą ,  jestto r zecz ,  k tórą  ja i sennora  mię­
d zy  so b ą  zagndzić  p o w in n iś m y .  M uszę cię ty lko  
jeszrze  p rz e p r o s i ć , '  d o k to r z e ,  żem  cię u trudził  - -  
i p o d a ć  ci s p o s jb n o ś ć  p o w r o t u  do  tw e j o b e  ży.** 

R o z k a z a ł  ini dać  k o n i a ,  a ż e g n a ją c  mię, s » e -  
p n ą ł  mi d o  ucha:

Doniesienia
Nro. 17 ,118 .

DYREKCYA POLICYI 
Hrolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

tUiasta Kraktwa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości,  iź suczka 

z  kasztanowatemi łatami, biała, rok mająca, 
ze  znamieniem przy ogonku od oparzenia po­
zostałem, z rassy w y ż e łk ó w  kuilaodzk-oh, za ­
ginęła w dniu U b. u  i r. Znalazca zechce 
ją oddać w Dyrekeyi Policyi, za co otrzyma 
nagrody Zip . 6.

K r a k ó w  dnia. 12 Września 1845 r. •
Za Dyrektora Policyi, 

Kroebl.
Za Sekretarza Piotrowski.

Prawnie zajęle ruchomości jakoto: w óz  k o ­
wany gospodarski z rekw izytam i, para koni 
gniadych, dwie krowy cza rn e ,  żyta w snopie

^Doniesienia

Zygmunt Zeisel
DENTYSTA Z  WIEDNIA

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrein 43 na pierwszem 
piętrze .  ( I r . )

„ N i e  p o tr ze b u ję  p r z y p o m in a ć  c . ,  d o k to r z e ,  ze  
w s z y s t k o ,  co ś  tu tej n o c y  s ł y s z a ł  i w i d z i a ł ,  jest
ta jem nicą  i zostać nią p o w i n n o / *

„ P r z y r z e k a m  m i l c z e ć ,  Jenerale!**
Ś c isn ą ł  mi rękę z p o d z ię k o w a n ie m  , a ja w r ó ­

c i łem  d o  Kalaspary  , z a ą d  nazajul z  d o  Jaen się
u d a łem .

„ W  kilka dni p o  m o jem  p r z y b y c iu  tam że, d o ­
w ie d z ia łe m  s i ę ,  że  zamek L u c a r  w  n o c y  p rz ez  
z d ra d ę  w p a d ł  w  ręce  G e r y l a s ó w ,  którzy  jen era ­
ła  Guil lauine i h u z a r ó w  w  pień w y c ię l i ,  a s e n n o -  
rę  Beatę uwiuzii . D epesza  d o n o sz ą c a  tę s inul.ią  
w i e ś c ,  d o d a w a ł a ,  że  ba nd ą  tą d o w o d z i ł  w y s o k i ,  
m ł o d y  c z ł o w i e k ,  n ieznany,  m ający  l e w e  o k o  p r z e ­
w iązane.

PRZYJECHALI DO K R A K O W A .

Od dnia 12 do dnia 13 Września. 
B rzos tow sk i  H i p p o l i t , z P o lsk i ;  - -  C a p p o n i  

F r a n c i s z e k ,  N t n d z y ń s k i  A le x y ,  Serda T e o d o r  i 
F ranc iszek  , Z d o b iń s k i  J ó z e f  j!>.,  O r ł o w s k a  F e l i -  
cy a  , G ie d r o i c  M arya  xiężna , z G alicy i ,  - -  W a l e n -  
tin K a r o l ,  N c u d a c zy n  m a jor  ces.  ros . ,  M y s ł o w s k i  
F r a n c i s z e k ,  o b . ,  B ron iew ska  E le o n o i  a i G a r fc j  R o ­
b e r t ,  z Pruss.

j y  .pccł.n li z Krakowa.

G o e d e k e  W i l h e l m ,  C a p p on i  F r a n c i s z e k ,  G i e -  
sel S ta n is ła w ,  Srhin» lzhauer  F ranciszka , d o  P o l ­
ski; - -  F esten hu rg  E m i l ,  W h b n t i n  K a r o l ,  J e r z y -  
k iew icz  J a n ,  d o  G alicy i ;  - -  L o r e n z  L u d w i k , E -  
w a ld  E d w a r d ,  A lbr ic l i  F r y d e y k ,  F ii tze i  -Tan A -  
l o jz y ,  R o p s c k i  Juliusz , S u c n a rz c w sk i  o b . ,  K o c z o ­
r o w s k i  o b . ,  P ren d ow sk i  H e n ry k  ,  M letzke  d o  Pruss.

Urzędowe*
kop sześć t inne S|irzedane zostaną przez pu­
bliczną lieytacyą drogą exekuvvi Sądowej w  dniu 
16 Września r. b o godzinie 11 .  tła własnych 
Targach JM. K. przed południem za gotow ą z a ­
płatę w  monecie srebrnej courrant.

Kraków d 3 Września 1845 r
Paweł Wiechowski K. S.

W  wsi Zelkowie w Dystrykcie Balickim w 
Okręgu W .  M. Krakowa wypuszczony zostanie 
w trzechletnią dzierżawę Dom pod L. 45  w  
tć jże  wsi b ęd ący ,  wraz z Kuźnią, Stajenką l i  
polem ornym do tegoż Domu przyległym. Chęć 
licytowania mający zechcą się ze jść  na dzień 
16 W rześnia b. r. na godzinę 3 popołudniową 
W miejscu oznaczonym. Warunki o l icyłacyi 
na wydzierżawienie odczytane będą.

Kraków dnia 2 9  Sierpnia 1845 r.
Karol Kojsiewicz K. S.

p r y w a t n e .

Potrzebnym jest Kucharz dobrze 
M  uzdatniony, i w aonre świadectwa za- 
seyBaJWiM onatrzony: ży czą cy  sobie przyjąć  te 
obowiązki zgłosić się zechce do Redakcyi Ga­
zety Krakowskiej. Ć4r 0»


